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PROJEKT „GAZETY DLA LUDU” Z POCZĄTKU POWSTANIA 
LISTOPADOWEGO

Opracował Andrzej Z i e l i ń s k i

W ybuch pow stania listopadow ego pow ołał do życia w ie le  now ych pism , zw łasz­
cza dzienników  in form acyjno-politycznych. D la pełnego obrazu rozw oju prasy  
w  ow ym  okresie istotne są rów nież nie zrealizow ane zam ierzenia i in icja tyw y róż­
nych środow isk i osób, szczególnie liczne w  pierw szych dniach p ow stan ia1. W stycz­
niu i lu tym  1831 r. przedm iotem  dyskusji na posiedzeniach T ow arzystw a P atrio­
tycznego stała się spraw a pow ołania osobnego pism a dla ludu i w ojska. W ysuw ano  
argum ent uśw iadom ienia politycznego m as w  celu  w łączen ia  ich do akcji pow stań­
czej. P adały raz po raz g łosy  „zachęcające T ow arzystw o do w ydaw ania pism a sto­
sow nego do pojęcia niższej k lasy  ludu, iżby się ta  z duchem  rew olucji o sw oiła”2. 
W prasie pojaw iały  się  apele w zyw ające do w ydaw ania  „w sty lu  popularnym  re li­
gijno-patriotycznego dziennika, który by m ógł być do usposobienia najliczniejszej 
klasy naszego narodu zastosow anym ”8. „D ziennik Pow szechny K rajow y” anonsow ał 
„Gazetę W iejską”, którą m iano rozdaw ać bezpłatnie po gm inach; celem  jej było­
by — jak podkreślano — rozszerzenie pojęć ludu o konstytucji, praw ach człow ieka, 
przyczynach i skutkach rew olu cji itp .4 Do realizacji ow ych znam iennych in icjatyw  
nie doszło; ze zgłaszanych projektów  w yrósł jedynie efem eryczny „Szczerbiec”, prze­
znaczony dla w ojska.

1 D w a interesujące projekty ogłosiła A. S ł o m k o w s k a ,  „Obrachowanie kosz­
tó w  na w y d a w a n ie  g a ze ty  dla ludu i  w o jsk a ” z  roku  1831, „K w artalnik P raso­
znaw czy”, 1958, nr 3, oraz P ro jek t  w y d a w a n ia  n o w e j  gaze ty  w  1831 r. w  K ró le s tw ie  
P olsk im ,  „Rocznik H istorii C zasopiśm iennictw a P olsk iego”, t. iVII, z. 2. Do w sp o­
m nianych w  tej ostatniej publikacji zam ierzeń prasow ych w arto dodać jeszcze w ia ­
domość o projektow anym  p iśm ie „Jedność”, które m iało stanow ić kontynuację za­
w ieszonego „D ziennika G w ardii H onorow ej”, o zbliżonym  składzie redakcji (por. 
„Kurier P o lsk i”, 1831, nr 395; „Nowa P olska”, 1831, nr 31), i o dzienniku „Sław ia- 
n in” (por. przypuszczenia na tem at tego projektu w  „Gazecie P o lsk iej”, 1831, nr 150).

2 „Nowa P olska”, 1831, nr 50. Poprzednio om aw iano projekt osobnej gazety dla 
w ojska (tamże, nr 35), w yłoniono naw et kom itet redakcyjny („Gazeta P olska”, 1831, 
nr 29).

3 W. J. — „Polak S um ienny”, 1831, nr 15. Jeszcze w cześn iej w  „M erkurym ” 
(1830, nr 4) postulow ano w ydaw anie pism a dla ludu (z zastosow aniem  w iększej 
czcionki itp.).

1 „D ziennik P ow szechny K rajow y”, 1831, nr 28.
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N a fa li tych  rozważań i dyskusji pojaw ił się projekt Karola S ienkiew icza, h isto­
ryka i poety, głośnego w krótce tłum acza W arszaw ianki ,  b ibliotekarza księgozbioru  
C zartoryskich w  P uław ach. P unktem  w yjścia  projektu S ienkiew icza, napisanego  
w  grudniu 1830 r., było rów nież prześw iadczenie o konieczności patriotycznego od­
działyw ania na szerokie kręgi ludności w iejsk iej. P rojektodaw ca n ie traktow ał jed­
nak sw ej in icjatyw y doraźnie, zam ierzone p’ism o m iało spełniać prócz zadań aktu­
alnych także długofalow e zadania ośw iatow e. N ie będąc rew olucjonistą, uznaw ał 
on potrzebę zajęcia się losem  ludu, a szczególnie stopniow ego rozszerzania ośw iaty  
w śród w arstw  niższych.

W zam ierzeniach sw ych  liczy ł S ien k iew icz na pom oc m ożnych protektorów. 
W projekcie n ie podał dokładnego obliczenia kosztów  pism a, gdyż podstaw y fin anso­
w e zapew nić m iał m ecenat Czartoryskich. Bazę stanow iłaby oficyna przybibliotecz- 
na, kierow ana przez S ienkiew icza, który m iał zostać rów nież redaktorem  pism a. 
Drukarnia ta działała od r. 1828. D ruki jej — m. in. czasopism o „Skarbiec dla D zie­
c i” — w yróżn iały  się staranną szatą graficzną. Jedyną trudność spraw ić m ogła  
ekspedycja projektow anego p ism a i zw iązane z tym  koszty. Zgodnie z założeniam i 
program ow ym i i przeznaczeniem  „gazety dla ludu” cena tygodnika, ujętego w  ramy 
m agnackiego m ecenatu, skalkulow ana została jak na ow e czasy n iezm iernie nisko. 
Sienkiew icz brał tu rów nież pod uw agę m ożliw ość bezpłatnego rozsyłania pism a  
pocztą na m ocy rozporządzenia rządu. A by to uzyskać, aby móc rozpocząć jaką­
kolw iek  akcję, m usiał projekt sw ój przedstaw ić przede w szystk im  księciu  A da­
m owi.

K siążę Czartoryski, zajęty  perspektyw am i dyplom acji pow stańczej, n ie uznał 
praw dopodobnie realizacji projektu sw ego bibliotekarza za rzecz bezw zględnie p il­
ną. Może uw ażał objęcie uśw iadam ianiem  tak w ielk iej liczby ludu za przedsięw zię­
cie zbyt rew olucyjne i w ola ł in icjatyw ę ograniczyć do publikacji jednorazow ych  
na w zór Pie lgrzym a w  Dobromilu.  Sam  S ienk iew icz n iew iele  m iał czasu na zreali­
zow anie sw ego projektu, gdyż w  końcu grudnia rozpoczął zabezpieczanie zbiorów  
puław skich . W krótce potem  P uław y znalazły się w  zasięgu działań w ojennych; 
w  m arcu zajęły  je w ojska rosyjsk ie. B ib lioteka pu ław ska przestała w łaściw ie  
istnieć; rozproszeniu u leg ły  także urządzenia drukarni5.

P rojekt K arola S ien k iew icza  — ciekaw y przyczynek do dziejów  in icjatyw  pra­
sow ych w  dobie pow stan ia  listopadow ego, jak rów nież dokum ent ogólniejszych za­
m ierzeń ośw iatow ych — przytaczam y poniżej za pośm iertnym  tom em  jego Prac hi­
s toryczn ych  i po li tyczn ych  (Paryż 1862, s. 269—272), gdzie ogłoszony został drukiem  
z rękopisu. N ie był to, dodajm y, jedyny projekt tego rodzaju zgłoszony przez S ien ­
k iew icza — w  r. 1832, w  początkow ym  okresie pobytu na em igracji, opracow ał on 
program  „gazety narodow ej polsk iej na em igracji” (opublikow any tam że, s. 273—279).

GAZETA D LA  LUDU. PROJEKT (1830)

Wszelka siła potrzebuje ożywienia wewnętrznego. — Czym jest Gwar­
dia Narodowa. — Czym lud. — Konieczność oświecenia ludu. — Skut­
ki. — Środki rozszerzenia oświaty. — Gazeta dla ludu. — Skład i duch 
tej gazety. — Sposób redakcji i prenumerata.

5 Por. K. B u c z e k ,  B iblio teka p u ła w sk a  w  czasie w a lk  pow stan ia  lis topadowego,  
„Silva R erum ”, 1930, z. 10/12.
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Powstanie Polski powołało uformowanie Gwardii Narodowej. Gwardia 
Narodowa jest to naród gotowy do boju, uorganizowany w jedną siłę. 
Lecz wszelka siła, obudzona zewnętrzną przyczyną, m artwa jest i ślepa; 
wtenczas tylko działa ciągle i najskuteczniej, gdy ją ożywia wewnętrzne 
natchnienie, wyobrażenie potrzeby i celu.

Lud jest siłą narodu. Ludy ciemne równie służą wszelkim władzom, 
tak wolności, jak despotyzmu. Popęd ich działania jest zewnątrz ich — 
nie wiedzą, co czynią, idą, gdzie im każą. Lud oświecony inaczej słucha 
nakazu pana, inaczej głosu wolności. Gwardia Narodowa niebezpiecznym 
stałaby się tylko narzędziem stronnictw lub dumy w nieoświeconym na­
rodzie. Wtenczas jedynie staje się bezpieczną twierdzą swobód, gdy będąc 
siłą, jest razem siłą, która myśli, sądzi i chce. Wtenczas władza, która tej 
siły używa, oglądać się często musi na jej sąd i wolę.

Zapał może być dziełem chwili, lecz zapał powiedzie i do zguby — 
i zapał mija. Oświecenie jest dziełem czasu, jest późnym owocem, lecz 
źródło jego, raz otwarte, bić nie przestaje, a nawet zatamowane, wyprze 
zapory.

Włościanie polscy opóźnieni są w oświeceniu. Rząd przeszły szanował 
ich ciemnotę i zaniedbał szkółek. Wielkie, a nieuprawne pole otwiera się 
nowej władzy. Lecz do oświecenia ludu liczne są i rozmaite drogi, i naj­
częściej bezpośredniego wpływu rządu nie potrzebujące. Wolność druku, 
wolność opinii ożywiona i w ruch wszystko puszczająca, szerząc się po 
narodzie, przejdzie nie dojrzanymi kanałami, przesiąknie i ożywi naj­
grubsze warstwy. Pleban, sam oświeceńszy i czujniejszy, inaczej zacznie 
nauczać; dziedzic, sam swobodniejszy, stanie się troskliwszym o los wło­
ścian, nie swoich, lecz u siebie mieszkających. Tym sposobem opieka rządu 
znajdzie silne współdziałanie.

Do głównych środków rozszerzenia oświaty podajemy jeden z ubocz­
nych:

Wydawanie gazety dla ludu
Książki pisane dla ludu chwalebną są rzeczą i pożyteczną, ale książka 

potrzebuje najprzód, żeby ją umieć czytać, potrzebuje zachodu, czasu, 
a przy tym  wszystkim nie zawsze się trafi do celu. Świstek gazety przy­
noszący nowiny pociągnie ku sobie i czytać nie umiejących, czytelnik 
się znajdzie, krótkość nie zmęczy uwagi. Rzecz słyszana stanie się powo­
dem rozpraw słuchaczów, jakieś ziarnko rozmysłu, jakiś zaród ducha 
obywatelskiego ukazywać się zacznie, niech zniknie — ukaże się znowu, 
za nowym świstkiem — i kamień nie zostanie bez znaku od częstej kropli.

Skład i duch tej gazety
Wyobrażenia ojczyzny, niepodległości, wolności, wyobrażenia cnót do­

mowych i obywatelskich, uszanowania religii, praw, własności powinny
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ożywiać i przenikać duch tej gazety. Gazeta takowa powinna by za­
wierać:

1) Wiadomości krajowe, niekiedy europejskie, niekiedy także krótkie 
wykłady historyczne, służące do objaśnienia tych wiadomości.

2) Nauki bądź moralne, bądź polityczne, ekonomiczne, adm inistracyj­
ne, okolicznościami powołane. Dziś np. powstanie główną powinno być 
treścią.

3) Rozporządzenia rządowe gmin tyczące się może tylko w skróce­
niu, gdy w całej rozciągłości przychodzą wprost do wójtów.

4) Rozmaitości, przykłady cnót wiejskich, powiastki etc. etc., ile na to 
miejsca zostanie.

Dodawać nie trzeba, że gazeta dla ludu powinna być pisaną sposobem 
najprostszym, tak co do stylu, jak co do wykładu.

Sposób redakcji i prenumerata

Gazeta wychodzić będzie raz na tydzień, w półarkuszu, wyraźnym 
drukiem. Jeśliby miała wychodzić w Puławach, redakcja poruczoną być 
by mogła bibliotekarzowi spoinie z innymi osobami w Puławach mieszka­
jącymi, jak np. z  rektorem szkoły, z budowniczym etc. etc. Prócz tego 
w Warszawie powinno by być przynajmniej dwóch korespondentów, któ­
rzy by utrzymywać mogli jakieś pośrednictwo z rządem i przesyłać my­
śli, nastręczenia lub gotowe artykuły. Uwagi, doniesienia, postrzeżenia 
wójtów gmin, przesyłane redakcji, przyniosłyby jej wielką pomoc, a ga­
zecie znakomitą wartość.

Gazeta dla ludu powinna być jak najtańszą. Cena num eru groszy 2. 
Roczna złp. 3. Gdy liGzba prenumeratorów przejdzie 2000, może się zni­
żyć do 2 złp. W każdej gminie łatwa może być składka po groszu 100 osób 
na utrzymanie gazety. Gazeta może być czytywaną u wójta gminy, u ple­
bana, w szkółce lub w karczmie, a umiejącym czytać będzie koleją da­
w ana do domów.

Lecz najgłówniejszą rzeczą jest przesyłka gazety pocztą. Opłacanie 
przesyłki przez gminy odstręczyłoby od gazety wyższą daleko ceną. W mo­
cy jest rządu polecić bezpłatne przesyłanie jej do wszystkich stacji pocz­
towych, utrzym ujący poczty nie mieliby wprawdzie zysku z tej gazety, 
ale cóż by stracili? — chwilkę czasu przy ekspedycji. Odezwy wójtów do 
redakcji bezpłatnie także należałoby przesyłać.

Zeby jednak gazeta dla ludu była istotnie przez lud czytana, nie obę­
dzie się, zdaje się, bez wpływu rządu. Niech nie nakazuje, niech tylko od 
siebie ogłosi i zachęci, i wójtom gmin to poleci.

Rozsyłanie gazety wielkie by znalazło ułatwienie, jeśliby wprost z Pu­
ław do wszystkich stacji uskuteczniać się mogło. Redakcja mogłaby swoim 
kosztem utrzymywać pomocnika przy stacji dla tej ekspedycji.


